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(Najwyżej za tw ierd zon a  1 sty czn ia  1874 r .)

R o z d z i a ł  I.

Postanowienia ogólne.

Obrona Tronu i Ojczyzny jest świętym  obo- 
Kietw każde8 ° ruskiego poddanego. Ludność 
s ) L p  bez różnicy stanów, podlega obowiązkowi 

2 ny wojskowej.
. < v , WykuP pieniężny od obowiązku służby woj- 
s?cv ^  * zastępstwo przez ochotnika nie dopu- 

L*alą się. 1

tu J  . Osoby płci męzkiej mające więcej nad pię- 
8t^a le lat wieku, mogą być uwalniane z poddan­
i e  ûsbiego dopiero po zupełnem odbyciu przez 
gi)i„ °bowiązku służby wojskowej, lub po wycią- 
skack'u losu uwalniającego je od służby w woj- 

aui stałych.

kiiej W razie przeniesienia się na mieszkanie do 
tW ®°wości Cesarstwa, w których obowiązek słu- 
SbiUow-'8kowei odbywa się według oddzielnych po- 
^4ści i osoby> maj$ ce przytem więcej nad pię- 
^ sta w ie  ’ odbywa^  ten °bowiązek na ogólnej

8t« L i? ił-y zbr° jne państwa składają się z wojsk 
*0łui -‘ P03P°liteg ° ruszenia. To ostatnie po­
gasi, w nadzwyczajnych okolicznościach

T  Woiennęg0.
1 ior  i • si*y zbrojne składają się z lądowych  

7 rskich.
Stałe wojska lądowe stanowią:

a) Armija, kompletowana przez coroczne po­
bory ludzi z całego Cesarstwa;

b) zapas armji, służący do doprowadzenia wojsk 
do całkowitego kompletu, i składający się z ludzi 
uwolnionych przed wysłużeniem całkow itego ter­
minu służby;

c) wojska kozackie, i
d) wojska, tworzone z innopl.emieńców.

8. S iły morskie składają z komend czynnych  
i zapasu iloty.

9. Liczba ludzi, potrzebna do ukompletowania 
armji i floty, oznacza się corocznie drogą prawo­
dawczą, na przedstawienie Ministra wojny, i og ła­
sza się przez Najwyższy ukaz do Senatu R ządzą­
cego.

10. W stąpienie do służby w skutku powołanie 
decyduje się przez los, który wyciąga się raz na 
całe życie. Osoby nie podlegające, według wy­
ciągniętego przez nich numeru losu, wstąpieniu do 
służby wojskowej, zaliczają się do pospolitego ru­
szenia.

11. Do losowania powołuje się corocznie tylko 
■eden w iek ludności, mianowicie m łodzi ludzie, 
którym 1 stycznia tego roku, kiedy odbywa się 
pobór, upłynęło dwadzieścia lat wieku.

12. Osobom, czyniącym zadosyć określonym wa­
runkom ukształcenia, dozwala się odbyć obowią­
zek służby wojskowej bez losowania, w charakte­
rze ochotników, na zasadzie przepisów, zawartych  
w rozdziale XII niniejszej ustawy.

13. Nie dopuszczają się do losowania i nie 
przyjmują się do służby pozbawieni wszelkich praw 
stanu lub wszelkich szczególnych praw i przywi­
lejów, osobie i stanowi właściwych.

14. Coroczne powoływanie do wykonania obo­

wiązku służby wojskowej i przeznaczenie do s łu ­
żby za pomocą losowania odbywa się od 1 listo ­
pada do 15 grudnia, a w Syberji —  od 15 pa­
ździernika do 31 grudnia.

15. Do ukompletowania czynnych komend flo­
ty wchodzą:

1) Powoływani do wykonania obowiązku słu ­
żby wojskowej w miejscowościach, wyznaczonych  
do kompletowania floty; te z tych osób, które nie 
będą przyjęte do floty, oddają się do służby w woj­
skach lądowych.

2) Z powoływanych do wykonania obowiązku  
służby wojskowej we wszystkich miejscowościach  
Cesarstwa: a) ci którzy znajdowali się jako majt­
kowie, na statkach odległej i przybrzeżnej żeglu­
gi przynajmniej przez czas jednej żeglugi, bezpo­
średnio poprzedzającej pobór; b) ci którzy służyli 
przynajmniej przez czas jednej żeglugi, jako ma­
szyniści łub palacze, na statkach parowych, oraz 
ci, którzy służyli przynajmniej rok, jako rzem ieśl­
nicy, w zakładach budujących maszyny dla paro­
statków; c) cieśle okrętowi, kalfaci i kotlarze, j e ­
żeli w rewirach wyznaczonych do kompletowania 
floty, liczba ich okaże się niedostateczną; d) ma- 
ryuarze z powołania, to jest oznajmiający chęć 
służenia we flocie, z ograniczeniem jednakże przyj­
mowania ich do służby liczbą roczuie oznaczoną 
przez M inisterstwo marynarki.

16. W ykaz wyznaczonych do kompletowania 
floty miejscowości (art. 15 § 1), ludność których 
ze względu na rodzaj zatrudnień, najzdatniejszą  
jest do służby morskiej, układa się za wzajemnem  
porozumieniem Ministerstw: marynarki, wojny i 
spraw wewnętrznych. Wykaz ten, po Najwyższem  
jego zatwierdzeniu, podaje się do wiadomości pu­
blicznej.

(D alszy ciąg nastąpi).

m i W OBCE KRAJE.
imającej m iłości? Niejedno z nich może zostało  
łzam i zroszone, pokryte serdecznym  pocałunkiem, 

:jak równie wywołało zazdrość, nienawiść, lub sta- 
jło  się upadku i nikczemnej zdrady przyczyną. 
I Patrząc się na was o świetne drobiazgi, zdawało

(C iąg czw arty).
| tut się, że mam przed oczym a jakieś cmentarzy 
' sko zgasłych  uczuć i tych wszystkich namiętności
i wzruszeń, jakie miotają sercem człowieka. Że 
gnajcie nu kosztowne błyskotki! Nasi protopla­
ści, gcty jeszcze w ciemnych borach i jaskiniach 
przebywali, zapewne nie przewidywali, że tak spry­
tne w następnych wiekach rozrodzą się z nich

S e  tym małym pokoiku, (le petit cabinet) znaj-
tl ^ieon sf avvne JaJe zł ° te> da7 jakiegoś pana m e w następnymi wieaacu rozrodzą się z nich 
w e bodn Mocnemu, o którem k ata log ! pokolenia. Cóż to wytwarzać będą, przypuśćmy
„ . W ,  Je Szczegóły: Rozpołowiwszy je ujrzysz I za jakie tysiąc lat nasi pra-prawnucy? Im bez 
,..®ści •%(*r0 pokryte żółtą emalją; to znów j wątpienia przypadnie wyrabiać z promieni słońca

Sn „ a  I— — w k t ó _ n a s z y j n ij£j ) zausznice j inne ozdoby dla swych
uanielonych ż,on i córek.

Tylnczasein wejdźmy do komnaty nazywanej 
salą sza f, z powodu, że wszystkie jej ściany za-

w nu V- ------■»---------- '  - 1 kryte są drewnianemi szafami. Z tych dwie pier-
i ^ o c a  ,  napisem: „Constant malgrć l’orage.” ! wsze naznaczone są herbami Polski i Litwy, na 

sił»Znof„Pewn^ 0 mpcba}D2inu, pieczątka innych umieszczono herby prowincji, saskich i

ej zavv s°bie kurę siedzącą na jajach, v
, ,l.‘t0 koronę królewską przyozdobioną w pe- 

> r 2y aJamenty; ta korona gdy ją  rozłożysz u- 
i yr*eźhflecz^*'kę z tarczą kornalinową, na niej 
>•%  n, °?y jest okręt burzą miotany z następu-

W  0 k 0 ł 0  n a n i e n m .  V

„i lu pL8'? ^statecznie w pierścionek
w innJ'ch salach, przechowuje się

polskich. W tych szafach zam knięte są kufry, 
skrzynki, puzdra, futerały, zgoła  wszystkie przy- 
bory potrzebne do zapakowania skarbów znajdu­
jących się w Griine Gewolbe, ażeby w razie woj-

h. o a i c i G i i ,  rr  u j o  o i ę

k0> n y ch°he mnóstwo cacek, w drogie kamienie o-
a?a êlek, jako to: rozmaitych flakoników, s ię  w u r u u e  u e w u iu e , n/.cuy w razie woj-

C lejszych k US2kÓW’ zeSareczków> 1 najdziwa- ny przewieść je  na inne miejsce. Jedna tylko
[ijjłki, i t aształtow futeralików  przedstawiających szafa ma szldanne drzwi, przez które widzieć mo- 
tzl -'ch s t a / ’ lJ118t0 êc*k* * t, d. Jest wielka ilość żna w niej znajdujące się Insignia królewskie, 
W  °> advhetek 1 misternej roboty re lik w ia-p o lsk ie . Są to dwie koropy, któremi August 
tC ' ^kże /  Z te wszystkie rupiecie mówić m o-/III-ci i Marja Józefina koronowali się w Krakowie 
c*lli!ŚĆ? Bo ?• ,’ak ber0i-k°m iczuą ułożyłyby i 1734 r., dwa jabłka, czyli globy, dwa berła, tudzież 
tkJ* nie h v ł° Zy Die 3łużyłJ oae na podarki,1 płaszcz królewski koronacyjny,-z niebieskiego aksa 
<iei ł Uge J J  upominkiem za taką lub owaką mitu bogato haftowany, i baldachim, a raczej dy-

c*Uvilj ® l^tk ą m iłego zdarzenia, błogiej ja- — ! K  ’ — ' *' T "  ................  ~
’ zakładem przyjaźni, lub wiecznie trwać

wauik ze znakami: M. J- R. co znaczy Marja Józefi­
na Regina, ponieważ sama królowa zajmowała się je ­

go robotą. W tej sali zajęła nas także płaskorzeźba  
wyobrażać mająca bitwę pod Wiedniem stoczoną 
z Turkami przez Króla Jana III r. 1683. Na za­
kończenie naszego przeglądu pozostaje nam Sala 
Klejnotów. Skarby w niej znajdujące się podzie­
lone są na 2-ie części; do 1-ej należą klejnoty 
przezuaczone do noszenia, do 2-iej te, które s łu ­
żą ku ozdobie pokojów. Są to tkaniny z czy ste ­
go złota i prawdziwemi drogiemi kamieniami na­
sadzane, klejnoty koronne znajdują się w oszklonej 
szafie na 6 podzielonej przegród. Składają się one 
głównie z wielkiej liczby gwiazd różnych orderów, 
m ianowicie Orła białego i złotego runa, spinek 
i łańcuchów djamentowych. W innych szafach 
pomiędzy różnemi łańcuchami, ubryiantowanemi 
rękojeściami szpad i pałaszy, spostrzegasz laskę 
marszałkowską polską, suto djamentami ozdobioną; 
a także klejnoty, których August Il-g i przy swćm  
ubraniu polskiem to jest przy kontuszu używał. 
Niczego w tej sali nie brak, nic obok zbioru naj­
rozm aitszych lasek, widzisz broń wyborową, n a­
sadzoną drogiemi kamieniami, pochodzącą powię- 
kszej części z łupów zdobytych na Turkach pod 
W iedniem. Między temi odznaczają się dwa b u ­
zdygany, jeden, Kara-Mustafy, z Agatu i Chalce­
donu, bogato turkusami ozdobiony. Drugi, dre­
wniany z gałką serpentinową, słu ży ł jako oznaka  
godności jakiemuś Chanowi Tatarskiemu. S zty­
lety artystycznego wyrobu, szable Japońskie, Ja- 
tagan Mohameda IV, karabela Sobieskiego. Tej 
to używał August I l-g i do pasowania na rycerza  
Orła-białego, syna swojego Augusta III. Z przed­
miotów sztuki godne są uwagi, także znajdujące 
się w tej sali,  ̂ Jana Melchiora Dinglinger’a, na­
dwornego złotn ika króla Augusta Ii-go.

(.D alszy ciąg nastąpi).
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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  Mieszkańców królestwa Polskiego rozsia­
dłych mniej więcej blizko granicy państwa P r u ­
skiego, od strony W. Ks. Poznańskiego, bardzo 
musi obchodzić podaaa przez nas niedawno wia­
domość o zamiarze uspław nienia Noteci od Gopła 
do Nakła, a  p rzytem  i samego jez io ra  Gopta, któ­
rego część pewna do Królestwa Polskiego należy. 
Zam iar ten nasuwa myśl rozleglejszego przedsię­
wzięcia, idącego po śladach kanalizacji, k tóra  k ie ­
dyś już istniała.  Noteć sięga aż do jez io ra  Sle- 
sińskiego, a  z tąd  dawnemi czasy był drugi odpływ 
do W arty , który zamieniony na porządny kana ł ,  
u trzym ywał przez niejaki czas spłsw drzewa do 
W arty  z przyległej okolicy leśnej.. K ana ł ten 
zaniedbany już oddawna, zaszed ł mułem i zarósł 
torfem. Gdyby go odnowić j a k  należy, oraz j e ­
zioro Gosławskie i Slesińskie oczyścić tak  ja k  ma 
być oczyszczoną część Noteci pod Gopłem, to m ię ­
dzy W a r tą  a Notecią mógłby się rozwinąć b a r ­
dzo ożywiony handel. Tow aru leśnego znalazłoby 
się jeszcze nie mało nad tą  linją wodną i n a b ra ł ­
by on wtedy prawdziwej wartości. Nietrzebaby 
płodów z nad W arty  prowadzić tą  rzeką przez 
P oznań  do Szczecina, bo to  nie zaw3ze na k o ­
rzyść sprzedających wychodzi. P rzyby łaby  im d ru ­
ga droga: przez Bydgoszcz do Gdańska, i tej mo- 
żnaby używać przy pomyślnych okolicznościach. 
Skorzystałoby z tego bardzo miasto Koło, mające 
obecnie spław  W artą ,  trzy drogi b ite  z Kutna, 
Kalisza i Konina, a na widoku kolej żelazną, któ- 
raby przez K oło  z K u tna  biegła do Poznania.  
Dodać do tej bogatej z czasem komunikacji j e ­
szcze drogę wodną do Noteci i kana łu ,B ydgosk ie­
go, byłoby to niewątpliwie zrobić z tego miasta 
jedno z pierwszorzędnych stanowisk handlowych.

— Po ju trze ,  to je s t  w niedzielę, odczyt p. 
S tan is ław a Czyńskiego o „Z ak ładach  dla m ało le­
tnich przestępców.”

—  Corocznie w m. naszem danym  bywa w cią­
gu karnaw ału  bal na insty tucje dobroczynne, z k tó­
rego biedni dość znaczny zysku ją  zasiłek. Po­
nieważ zaś  k a rn a w a ł  tegoroczny ju ż  je s t  na schył 
ku, przeto czujemy się w obowiązku nasunąć myśl 
u rządzenia wspomnionego balu. A że lokal w b. 
hotelu Polskim, gdzie się zwykle bal odbywał, za ­
ję ty  je s t  obecnie przez laza re t ,  p rze to  możnaby 
takowy urządzić w sali p. Gessnera w parku, ró­
wnie prawie na ten  cel dogodnej.

—  Dotychczas podawaliśmy w piśmie naszem 
dane astronomiczne co do wschodu i zachodu s łoń ­
ca i księżyca, wyjęte z roczników, obejmujących 
takowe obliczone dla W arszawy i miejsc na  je ­
dnym z nią równoleżniku położonych, ścisłemi być 
mogły. Obecnie zaś pragnąc uczynić z pisma n a ­
szego organ, k tórybyłby  wiernym odbiciem miej­
scowości, zapewniliśmy dla siebie pomoc specjal­
ną, k tórą  wsparci, odtąd podawać będziemy dane 
astronomiczne ściśle dla Kalisza obrachowane.

—  We wtorek odbył się na scenie tu tejszej 
debiut panny E leonory Krassowskiej .„ar tystk i ope­
ry niemieckiej.” P anna  K. na pierwszy popis wy­
b ra ła  sobie „śpiew przy ko łow ro tku” i „a r ję  k lej­
notów” z Fausta ,  Gounod’a, a  wybór ten  n iezu­
pełnie  był szczęśliwy; obie bowiem tę  a r ję  (z tych 
d ruga  widocznie transponowana),  nie nada ją  się 
do jej głosu. Korzystniejszym daleko był dla pan­
ny K- śpiew je j w drugim akcie T rubadura ,  w ro­
li Azuceny, z której tak  co do głosu jak  i gry 
wywiązała się przyzwoicie.

W ogóle panna Krassowska posiada głos silny, 
chociaż zbywa mu na metaliczności i słodyczy, 
g łos raczej contr-al towy, aniżeli mezzo-soprau 
z obszerną  skalą, —  i śpiewa podług metody nie­
mieckiej; zaangażowanie zaś jej do towarzystwa 
p. Trapszy byłoby użytecznem dla tegoż naby­
tkiem.

—  W nocy z 26 na 27 b. m., mieliśmy burzę 
z silnym wiatrem i deszczem.

W czorajsze przedstaw ienie  na benefis paui Zi- 
m ajer  liczną do te a t r u  zgromadziło  publiczność, 
da ją  tem wymowny dowód sympatji dla benefi- 
santki,

—  W liczbie meljoracji corocznie w naszem 
mieście dokonywanych, w roku bieżącym między 
innemi figuruje: wybrukowanie ulicy Szewckiej, 
kończącej miasto po za placem Ś-go Mikołaja, 
wyprowadzenie nowej ulicy z Alei Józefiny ku 
przedmieściu Czaszki i zbudowanie mostu d la pie­
szych przez s ta re  koryto  Prosny, na drodze od 
p a rk u  do więzienia.

—  Młodzież izraelska naszego miasta  k rzą ta  się 
około urządzenia wieczorku tańcującego w sali p. 
Schmidt, i urządzeniem takowego ma się zająć p. 
N. W.

— Dwaj obywatele miasta Kalisza złożyli w d. 
27 b. m. i r., na ręce kap i tu ły  kaliskiej ofiarę swą 
i kolegów na odnowę kaplicy św. Józefa w ilości 
rs. 40 kop. 95. Za szczodry ten da tek  k a p i tu ła  
przez swego p ro k u ra to ra  sk łada  serdeczne podzię­
kę. Jednocześn ie  kap i tu ła  oświadcza, że wszel­
kie uwagi nad napraw ą kaplicy i o ł ta rza  robione, 
chętnie przyjmie. Niech ty lko  czyniący je ,  zechcą 
się odnieść do członków k a p i tu ły  kom ite t  n a p ra ­
wy stanowiących.

—  Złożono w redakcji Kaliszauina od pani Y. 
rs. 3 dla para li tyka  na Chmielniku w domu p. W i­
śniewskiego, i od J. R. J. rs. 1.

— Zgubiony przed kilku dniami worek z weł­
ną odebrać można za udowodnieniem w biurze 
W. Policm ajstra .

Korespondencja Kaliszanina.

Warszawa, d. 8 stycznia 1874 r.

(Dokończen ie) .— „Kiedy patrzę  na swoją cór­
kę, mówi jeden  z pisarzy i widzę przeświecające 
z je j  m łodziutk iego oblicza blaski burzliwej du ­
szy n ieśmiertelnej,  kiedy widzę ukazujące się 
w je j g łębok im  wzroku marzycielstwo i melan- 
choiję, jakiś  strach mnie przejmuje i wtedy w o­
łam: pokarm u dla tej główki! pokarm u silnego 
i pożywnego! Im więcej kobieta  je s t  is to tą  zmien- 

1 ną, wrażliwą, sk łonną  do przerzucauia się z tą  
. sam ą łatwością zarówno do złego ja k  i dobrego, 

tern więcej dla przeciwwagi po trzebuje w yksz ta ł­
cenia gruntow nego  i poważnego. Czy lekarze lu- 

' dziom nerwowym da ją  tylko owoce i marcepany?”
Znałem jedną  panienkę s łynną  z wesołości. 

1 Pewnego razu  zeszedłszy j ą  uiespodzianie, zoba­
c z y ł e m  źe paliła  papieros. Na uwagę z mej s tro ­

ny, że ty toń  może je j zaszkodzić wyssuszając pier­
si, odpar ła  ponuro: „Tym lepiej, prędzej się skoń ­
czy—tyle jeszcze panien pozostanie!” T rzeba by- 

, ło  spojrzeć wtedy w tw arz  tej, k tó rą  sądziłem 
’ s tw orzoną tylko do śmiechu, malowała się w niej 
| groźba samobójstwa.
j Jakżeby  obraz był inny, gdyby ojcowie dawali 
jswym córkom wychowanie takie  j a k  synom, gdy- 
, by każda z nich um ia ła  zarobić na uczciwy k a ­

wałek chleba. Przyszłość wtedy inaczej by się 
uśmiechała. Mając swoje u trzym anie ,  nie byłaby 
zm uszoną chwytać się jak  deski zbawienia, p ie r­
wszego lepszego mężczyzny, lecz wybrać takiego, 
którego by uzna ła  za godnego siebie. I  ów oj­
ciec i m a tka  umieraliby spokojniej, wiedząc, że 
ich dziecko w razie  nieszczęścia, czy to zostawszy 
wdową, czy też będąc zm uszoną oddalić się od 
męża (dostawszy jakiego niegodziwca) zawsze 
znajdzie ra tu n e k  w potrzebie.

„Pomiędzy pracą kobiecą a życiem rodzinnem, 
pisze p. P rądzyńsk i *), sprzeczność jest tylko po­
zo rną  i wziętą z rozmyślnie zestawionych s tosun­
ków. Zagorzali przeciwnicy pracy kobiecej sądzą, 
iż sprawę wygrali, gdy tryumfująco w ytkną n ie­
podobieństwo pogodzenia m acierzyństwa z wyma­
ganiami ciągłych zajęć rzemiosłowych, gdy z s z y ­
derstw em  py ta ją  się, co poczną chorzy, gdy le ­
ka rk a  będzie wciąży, co się s tanie  z depeszami, 
gdy telegrafistka dzieci swoje karmić i pilnować 
będzie zmuszona!

Odpowiedź je s t  prosta: lekarka przerwie p rak  
tykę’, w potrzebie j ą  zarzuci, te legrafistka weźmie 
urlop lub dymissję; ale zdobyta umiejętność i na- 
wykuienia pracy straconem i nie będą. Summa 
pozyskanej wiedzy będzie drogocennym nabytkiem 
w codziennem życiu rodzinnem; może się stać oua 
jeszcze deską r a tu n k u  w wypądku zmiany losu, a 
w każdym razie  zarobiony grosz zasili kasę do-

bieta tem lepiej zrozumie i wypełni wszystkie, a zfl"
tem i najważniejsze rodzim e swoje powinności, 0*®
więcej rozwinie ukształceniem  swoją osobistosc 
że tem łatwiej przyjdzie jej pogodzić jedne oh
wiązki z drugiemi, nie wolniejszy będzie
wybór pracy, im wszechstronniej będzie uz<
ni0Uił ” .

Przystępujem y do zarzutów trzeciej kateyorjt—* 
rzutów najważniejszych. P raw d a  panowie ut°P*" 
ści, powadają niektórzy, macie słuszność wy 
żądacie oswobodzenia kobiety, tylko nieszczg»c a 
w tem, że kobieta nie może być oswobodzoną) 
nie może być dla tego, że je s t niezdolna. Na “ 
wód tej nieudolności p rzytaczam y wam całą, " 
storję. Pokażcie nam jeden  wynalazek zrobioW 
przez kobietę, jedno prawdziwe dzieło sztuki, J
den twór genjuszu. Odpowiadacie, że kobieta 11
miała pola, ależ genjusz nie po trzebuje pola, 38 
się wybija. Mało to mamy przykładów jak  ge 
jusz  i ta len t  z najniższego położenia wzbijają®5 
mocą swej wielkości ua najpierwsze stanowisk 
A jeśli nie to w każdym  razie dzieła  ich 
j ą  jak  świetne gwiazdy na firmamencie wieo"’ 
Z resz tą  i w tych sz tukach,  do k tórych ko1"
z najdawniejszych czasów dopuszczoną była i o i 'żadna z nich nie wydała ani jednego dzieła 
znaczającego się, że już  nie powiemy geujusze ' 
ale wyższym ta leu tem . Za p rzyk ład  stawi81 
muzykę.

Odpowiadamy n a  zarzu ty .  , j
Co to je s t  kobieta? pyta p. Legouvć ***)- J

samo co pytanie je s t  odpowiedzią. N ik t nie
się: Co to je s t  mężczyzna? Określa go hist0lj|j 
przeszłości i teraźniejszości. Od p i e r w s z e j  ch 
istnienia świata, jego udział w cywilizacji i ^ r<r
odznaczony był wydatnym cha rak te rem , 8 
wnieź od tej pierwszej chwili kobieta  nosi na S’,vc‘ 
czole ta jem nicę .”

Każdy z filozofów, psychologów inaczej °*{1L a  
właściwości umysłu kobiecego. Dla p r z y k ł  , 
przytaczamy zdania dwóch znakom itych a»§ 
skich autorów MilTa i Buckl’a ****).

i  Mili powiada „K obie ta rzadko  daje się uW1' ^  
| abstrakcjom. Zwykła skłonność je j  um ysł8

mową.
„N auka każda, n auka  w ogóle, pisze ten sam 

au to r  w drugim miejscu **), uczy myśleć, ro zu ­
mować; rozwinięte władze umysłowe wykrywają 
wszędzie u ta joną  nie łączącą  sku tek  z przyczyną, 
a w bezwiednym zwrocie na jes testw o nasze wy­
jaśn ia ją  n a tu rę  ludzką, jej właściwości, jej cel, jej 
obowiązki. Więc też twierdzę tu stanowczo, że  ko-

*) O prawach kobioty str. 162 
**) O praw ach kobiety str. 165.

dziejskiej różdżki, zn ikną wtedy z pewności#^-
jemnicze zasłony, kryjące j ą  nam  dzisiaj o >  
ta  okaże się czem jest,  a podąży do tego, 
być powinna.” eJjt)'

Spojrzyjmy na fak ta  spe łn ione  i zoh» 
l  tego, jakich  owoców możemy oczekiwać jjje- 
szłości. Trzy naukowe zakłady w S t a u a c  0pu 
dnoczonych opar te  są  na zasadzie połącz611, 
płci *). Profesor w kollegjum Oberłin )6 (]2ie' 
nia, iż nie ma różnicy w pojętności pomięd bJ' 
wczętami a ch łopcam i.  Profesor  lRera ni'Z1’’ 
blijnej i teologji zauważył,  że dziewczS” pr8 
wyższają chłopców w ćwiczeniach ustny6 a!
fesor m atem atyk i stw ierdza zupe łną  rówi>°tf yji 
płci... Pan  Tyler dyrek to r  uniwersytetu _aljfg^ l v l > i «  1 c t U  1  j  ł l / 1  l i j I C l V u U i  l l l l l  W i l f j p  o*

chigan  uważa pewną młodą damę za ,
s tu d e n ta  z języka  greckiego; w naukach 111 
tycznych najbardzie j się odznacza młeu
czyna z Kentucky. Na rek to ra  jednego ^  jpi 
pszych uniwersytetów (Wiśconsiu) wybr

is3

Uzieje m oralne kobiet tom III, 
*«»») Cytaty wzięte z dzieła

str- str- Li
1 oy taty  wziete z dzieła p. r r ą u z y , .wo '  

20—ten zaś je  wziął z I. S. Mill‘a. Poddan m .
i T. H. BuckPa Wpływ kobiet na  p o s t ę p ĄnO c t °

#) Hippau Edukacja kobiet w Stanach Zje

ieś6
d u o u i  a lk  ig  u  i l l .  t j w y  M c i  b & i u u u u o i j  j t i j
obejmowania rzeczy raczej pojedynczo, niżeli 6 ^  

‘ nami idee kobiet pożyteczne są, bo dojpami... . tuee Kooieo pożyteczne są, uu >*- ^g. 
realności ideom myśliciela, tak  idee m ęż cz y z n  
dają rozciągłości ideom kobiet.

W  zupełnej z nim sprzeczności Buckie doPj, 
tru je  w kobiecie p ierw iastek  abstrakcyjny, 18[V* 
uy... „Jeżeli będziemy badać, powiada, jaki WP 'ę  
kobie t na społeczeństwo, to każdy p rzyzna ,^ -  
w ogóle był on bardzo dobroczynnym. fir 
te n  w prowadzając w życie p ierw iastek  ideal1*!)' 0, 
mantyczny, uchronił  uas od wyłącznej p r a k t y c ^
ści i egoizm u  Kobiety z natu ry  przekł8■ jj
metodę dedukcyjną, pobudzając w mężczy2! 
dedukcyjny k ie runek myślenia, oddały  wielką 
gę postępowi w iedzy .” , jer

Z tej t a k  głębokiej różnorodności zdan 
wszorzędnych po ten ta tów  myśli,  pisze Pa0. ^u, 
dzyńsk i , niepodobna innego wyciągnąć wni j fi 
jak  tylko ten, że kobieta  niedość je s t  zna»4 ^  
po dziś dzień zagadkową zostaje istotą.  / ° .  
my więc bezowocne teore tyczne dociekania 
tom iast weźmijm y ją  do wspólnej p r a c y ,  sz ffl« 
bez ścieśnień i szykan. J a k  od dotknięcia pr

A



„j $ Meels. Miss T e r re y  z o s t a ła  r e k to r e m  kole- 
k s M  ^ Hsarowskiego, w k tó re ra  z n a c z n ą  część 

u j m u j ą ,  k ob ie ty .  P a n n y  p ię tn a s to le tn ie ,  
Spujące do teg o  z a k ła d a  z n a ją  ju ż  k u r s  wyż- 

j al§ eb ry  i t ł u m a c z ą  mowy C ycerona .
30aUf  w- ^868  r. b y ło  w S ta n a c h  Z jedn oczo n ych  
sie e k a re k ; w F iladelf j i  w 1869 r. z n a jd o w a ło  

le k a r e k  z ap is a n y c h  w re g e s t r a c h  po d a ­
ło ftnn*1 z r0CZQyra doch od em  w yn oszącym  od 
bje't .0°  5 0 ,0 0 0  f ranków . P rz e s z ło  1500 ko- 

najm uje  u rzęd y  cyw ilne  w sąd ow n ic tw ie  i 
hjinistracji.

sie 5ne t e ’ i ak  s '9  zdaje ,  dosyć sam e p rzez  
.  P rzem aw ia ją ,  a le  p rzy p u śćm y ,  "że ko b ie ty  nie 

- 8 enj u szu, an i  w ielk iego  t a l e n tu — lecz 
j u j ^ z e ń s t w o  nie ty lko  gen iuszów  p o trze b u je .  G en- 
cia«izjaw ia  s '§  r a z  n a  s e t k i bit , a  sp o łeczeńs tw o  

Postępuje! i żyje, a  żyje  ty lko  p ra c ą  po- 
lub ck Pra c o w n ików. Je ś l ib yśm y  mieli n a ró d  
jed b?WQą k lassę  n a ro d u ,  k tó ry  uie w y d a ł  an i  
c aeS° g e n ju s z u ,  an i  j e d n e g o  w ielkiego ta l e n tu ,  
d / j ^ W y  m ogl i  d la  tego  zap rze czy ć  im p ra w  j e ­

n o w y c h  z d ru g ie m i  n a ro d a m i lub  k lasam i?  
R o z m a w i a j ą c  z j e d n y m  z b a rdzo  w zię tych  l i t e r a - 
f w arszaw sk ich ,  z pow odu  p ie rw sze j mej k o r -  
Oc»f . ^ encji» u s ły s z a łe m  ta k ie  zdan ie :  „ k o b ie t a  m a  
4 ? « i ę z o n ą  zd o lno ść  p ro d u k c j i ,  a  n ieo g ra n ic z o n ą  
Ujg do p ro s ty tu c j i . ”  P rz y z n a ję ,  że to  z d a -  
czq 8̂st u s p ra w ie d l iw ip n e  o b ecn y m  s ta n e m  spo łe -  
0(10ym ko b ie t ,  lecz czy m ożem y się zgodzić ,  by 
r2e było  s łu szn e ,  j a k o  w y p ły w a ją c e  z n a tu r y  
n  ty? Nie! P ro t e s tu j e m y  p rzec iw ko  n ie m u  c a - , 
4 * 1  ro z u m u ,  c a ł ą  czu ło śc ią  se rca .  My n ie  !

^ e n ł v  ;  a ___  a  „ a „ u . ,  z .  ;

to  n a sze  m a tk i ,  k o ch a u k i ,  żony  i córki zdo lne  t y l ­
ko być w yrob n icam i i p r o s ty tu tk a m i ,— m aszy n ą  i 
bydlęciem. Nie! n ie  i je s zcze  r a z  nie! W y ,  p a ­
nowie k o n se rw a ty śc i ,  t a k  n a m  mówicie, a le  my te ­
m u  z a p rz e c z a m y  i ż ą d a m y  uczciwej,  a  s łu szn e j  
próby. „ L a is s e ż  fa ire ,  laissez p a s s e r . ” „ P o zw ó l  
robić, pozwól d z ia ła ć . ’ T a  z a s a d a  eko no m iczn a  
n iech  i tu  będ z ie  z a s to so w an ą .

Na tern kończę .  C z u ję ,  że  w w ielu  m iejscach  
moje ro zu m o w an ie  b y ło  s ł a b e  i n ie d o k ła d n e ,  wiem 
że ty lko  w le k k ich  i pob ieżnych  ry sac h  d o t k n ą ­
łe m  p rz e d m io tu ,  o k tó ry m  g łębocy  p is a rze  n a p i ­
s a l i , c a ł e  dz ie ła .  Lecz  i w m ym  z a m ia rz e  nie b y ­
ło  w ycz e rp an ie  z u p e łn e  p rz e d m io tu ,  a  ty lko  z w r ó ­
cen ie  n a  niego g łę b sż e j  u w ag i  ty c h  ludzi dobre j  
woli, k tó r z y  go d o ty c h c z a s  ignorow ali  z b ra k u  d o ­
k ła d n y c h  o nim  w iadom ośc i.  N iech się zw rócą  do 
d z ie ł  specja luych , n iech  p rz e c z y ta w s z y  sp o j rz ą  na 
o tac z a jąc e  nas  sp o łeczeń s tw o ,  niech się z a p y ta ją  
p o te m  sw ego s e r c a  i ro zu m u ,  a  nie w ą tp ię ,  że 
sp ra w a  w yzwolen ia  k o b ie ty  z n a jd z ie  wielu now ych  
zw o lenn ik ów  i now ych  obrońców .

O skar M łot.

Różne wiadomości.

„  -  t  — j— t  — e  —--—   ----------- 1  .  —  — j   

od "Wy i nie m ożem y wierzyć, ażeby  t a  is to ta ,  
pierk^ re3 o d b ie ra m y  życie, k tó r a  k ie r u je  n a s z e m i '

^ z c n i i  k ro k am i,  w p a ja  p ie rw sze  z a sad y  m o- 
chai . 1 h o n o ru ,  k tó r ą  w późn ie jszym  w ieku  ko- 
któ,ry i a k o id e a ł  w szys tk ieg o  co p iękn e  i do b re ,  
si y nas  p o b u d z a  do na jw ięk szy ch  dzieł ,  k tó r a  
tyci1)016,11 u a s z ą  po ło w ą , o z d o b ą  i ro zk o sz ą  
H r ’ Ż6^ y t a  ' s to ta  h y ła  t a k  p rzez  B oga ,  ow ego 
w j S o  i sp ra w ied liw eg o  O jca upo ś ledzo ną .  J a k

—  W P e t r o k o w ie ,  B rz e z in a c h  i L o d z i  p a n u je  
z a r a z a  n a  byd ło  ro g a te .

—  W N o w y m -Y o rk u  w ysz ła  b ro s z u rk a  pod  ty ­
tu łe m :  „ S z tu k a  u c h ro n ie n ia  się od o d p o w ied z ia l ­
ności za  p o d s t ę p n e  b a n k ru c tw o  i z ro b ie n ie  m a ją tk u  
d ro g ą  b a n k r u c tw a .”  B ro s z u r k a  ta m a  w ielk i o d ­
b y t  i z a w ie ra  p od ob no  a rcy  p ra k ty c z n e  w ska­
zów ki w z a k re s ie  sw ego  za łożen ia .

—  Z a w y ro k o w a n e  d o ty c h c z a s  przeciw  ks. A r ­
cy b isku po w i h r .  L ed ó ch o w sk iem u  g rzyw ny  w yno­
szą  ogó łem  2 7 , 0 0 0  ta la rów .

—  P o d łu g  t e l e g r a m u  o t r z y m a n e g o  z Nowego

Y ork u ,  z m ar l i  t a m  s ły n n i  b ra c ia  S iam scy  jed en  po 
d ru g im  w c ią g u  dwóch godzin .

Przegląd polityczny.

j Z a w iad am ia ją  p ó łu rz ę d o w n ie  z P a ry ż a ,  że c z t e ­
ry  w ielkie m o c a rs tw a  eu ro p e jsk ie ,  a  m ianow ic ie :

! R oss ja ,  A u s t r ja ,  A ng lja  i W ło c h y  p rz e s ła ły  do 
, W e rs a lu  w y ra ż e n ie  s y m p a t j i  d la  F ra n c j i ,  z okolicz­
ności zn a n e g o  ośw iadczen ia  k s ięc ia  D ecazes  o t e r a ­
źn ie jsze j  po li tyce  zag ran iczn e j  f r a n c u z k ie g o  rz ą d u ,  

j  To w spó łczesne  w y s tą p ie n ie  cz te re ch  m o c a r s tw  j e s t  
j  w y m o w n em  zbiciem dość pospolitego  m n iem an ia ,  j a -  
' koby  F ra n c j a  b y ła  o d o sob n ion ą ,  i z a r a z e m  d o s t a ­

teczn ie  t łu m ac zy ,  d la  czego j z ą d  b e r l iń sk i  w pół- 
u rzęd ow ej nocie, k tó r ą ś m y  w czo ra j  podali  w t e l e ­
g ra m ie ,  u ro czy śc ie  w y p a r ł  się n a w e t  z a m ia ru  m i e ­
sz a n ia  się do  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  F ran c j i .

D z ie n n ik i  w iedeńsk ie  i k o re s p o n d e n c je  z W iedn ia  
do d z ien n ik ó w  p ru s k ic h ,  p rze w id u ją  c iężkie  dla mi- 
n is te r ju m  A u e r s p e r g a  k ło p o ty ,  z pow o du  w n ies io ­
nych p ra w  w yznaniow ych ,  k tó r e  aczko lw iek  nie z a ­
chodzą  ta k - d ą le k o  j a k  p r a w a  m a jo w e  p ru sk ie ,  w sze ­
lako  z m ie rz a ją  ta k ż e  do d a n ia  p rzew a g i  p a ń s tw u  
n ad  k o śc io łem . G dyby  w ierzyć  ty m  d z ie n n ik o m ,  
b isk up i  a u s t r j a c c y  pó jdą  za p rz y k ła d e m  b iskupów  
p ru sk ich ,  i s taw iać  b ęd ą  sy s tem a ty czn y  o p ó r  p r z e ­
ciw w y k o n an iu  ty ch  p ra w  w yznan iow ych ,  w p r z y ­
puszczen iu ,  że one  b ę d ą  w R ad z ie  P a ń s tw a  p rz y ję te ,  
co je s z c z e  p e w n e m  nie j e s t .

K siążę  N apo leon  u rzęd o w n ie  z e r w a ł  z b y łą  c e ­
sa rz o w ą  i z p. R o u h e r ,  i w y s tę p u je  sam  j a k o  p r z e d - 
s taw ca  idei o a p o le ń s k ie j  i d om u  B o n a p a r ty c h .  
W je d n y m  z d z ien n ik ó w  p ro w in c jo n a ln y ch  „V o-  
lo n tć  N a t io n a le ,” zięć k ró la  W ik to ra - E m a n u e la  
o g ło s i ł  swój p ro g ra m ,  w k tó ry m  p o tęp ia  rea k c y jn o -  
k le ry k a ln ą  po l i ty k ę  te raź n ie jsz eg o  r z ą d u ,  i o św ia d ­
c za  się za  w p ro w ad ze n ie m  in s ty tu c j i  l ib e ra ln y ch  
i d e m o k r a ty c z n y c h .  (z G. P .)

O g ł o s z e n i a .

HI
m
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Ii ł l
ki, j " wocha  w K aliszu , po leca  się z losam i do 

122 w ca ły ch ,  pó ł  i ćw ierć  losach, i 
rH ł v a ° so b y ’ k tó r e  n u m e r a  sobie  z a m a w ia ły  o 
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1 .1
e§° czasu .

J e s t  do w y na jęc ia

S 8 S K A H 8 I

Z aw iad am iam  W W . panów  o b y w a ­
te l i  m ia s t a  K alisza ,  j a k o  też  W W. 
panów  o b y w ate l i  na  prow incji ,  j a  w d o ­

w a po ś. p. K aro lu  B a u m e rc ie  m a la rz u ,  j a k  p r z e d ­
tem , t a k  i n a d a l  p ro fess ję  m a la r s k ą  p ro w ad z ić  
będę, p r z y jm u ją c  w sze lk ie  ro b o ty  i o b s ta lu nk i ,  
j a k o  to: m a lo w a n ie ,  t a p e to w a n ie ,  i w y z łacan ie  o- 
zdób poko jow ych ,  o ra z  i o le jn o -p o k o s to w e  ro b o ty  
w różn ych  k o lo rach ;  z a r ę c z a j ą c  za  a k u r a tn o ś ć ,  
t r w a ło ś ć  i dobroć , polecam się ła s k a w e j  pam ięc i 
W W. panów  obyw ate li ,  ab y  m n ie  sw em i ro b o ta m i  
i o b s ta lu n k a m i  z a szcz y c ać  raczyli.

M ieszkam : u l ica  M a r ja ń sk a ,  w do m u  p. Szliwe, 
N r  75.

Franciszka Baumert.
(3 8 -3 -2 )

Skład nasion i pieców kallanych Henryka 
RYNEK w Kaliszu, ulica Józefina, 

obok parku.
O tr z y m a ł  świeży t r a n s p o r t  nasion in s p e k to ­

w ych w na j lepszych  g a tu n k a c h ,  p rz y jm u ję  z a m ó ­
wien ia  na w szelk ie  n a s io n a  p a s te w n e ,  d rz e w k a  o- 
wocowe, róże  sz tam ow e, r e m o n ta n te s ,  d r z e w k a  do 
w y sa d z an ia  a le i  i k rzew ó w ; obok sk ł a d u  p ieców 
za g ra n ic z n y c h ,  s p r z e d a ję  ta k ż e  piece kaflaue  z w ł a ­
snej fab ryk i ,  od rs .  8 do 2 5  z a  piec.

( 3 4 - 3 - 2 )  Henryk Kynek.

v ,* ‘C * o U .

êbia°ni0̂  bUższa w h a n d lu  że laza  E. ller-
(2 5 -1 0 -4 )

Do h a n d lu  win Z y g in u n ta  
W a r t s k ie g o ,  n a d c h o d z ić  b ę d ą  
re g u la rn ie  co w to r e k  i p ią te k

świeże ostrygi.
( 4 0 - 3 - 2 )

Aleksander Kraushar
A d w ok a t ,  m ia n o w a n y  O b ro ń c ą  przy  Senacie ;  m ie sz ­
k a  w W a r s z a w ie  pod Nr. 4 9 6  p rzy  ulicy M iod o ­
w ej.' ( 3 5 — 2)

’ ’ C'_C: r - r y f \  r . r \  f \  r ^ r .  r\ r .  .  / .  ^  r '  J.' r \  ry r .  r .  t  X ' V—

IBBlg)BIBIBIglBHIBBi11ligl3igpOliSIPlPI3llglHnili|igiiaiiaiialliilliillillH
P i  . . . .  @  t s ,  ‘od c z e r w o n ą  k s i ę g ą . "  ”

Niniejszem  mam honor zaw iadom ić, że otw orzyłem

P B A C o w is r r Ę  n sT m ^ o L ica -jA T o iŁ S icĄ ,
 ̂ domu przechodnim z W arszaw skiej na M arjańską ulicę, (p. Ludwika Sachs), gdzie m ieści się księgarnia p. Hur- 
ha * W szelk ie roboty introligatorskie i galanteryjne w  pracow ni mojej, przy pom ocy przyjętych przezem nie zdol- 
ych czeladników , w yk on yw ane będą starannie, trw ale, gustownie i po cenach zn iżonych .

Nadm ieniam  przytem, że oprócz m ego w łasnego zakładu do żadnej w spółki nie należę i w żadnym  in- 
Ttti zak ładzie udziału nie mam.

<8l-3-o E. Kobyłecki.
asaaieiia aiaae aapapiiai p n u B  ifiaaaiaaaa^ ŝnirfiiEiiaaisiaiHaill i-A -
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Ważne dla handlujących towarami kolonjalncuii, składów aptecznych, cukierni, 

kawiarni, oraz dla oszczędnych gospody A!
Niniejszym mani zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność miasta Kalisza i jego okolic, ze otworzyłem  

w Warszawie przy ulicy S-to Jerskiej pod JY* 21 w domu Krupeckiego

FABRYKĘ PAROWĄ
K A W Y  F I G O W E J

z prawdziwych sinyrneńskich sultańskich fig,
a zarazem

m

proszkowania czyli mielenia kolonjalnych i aptecznych towarów, farb 
olejnych i suchych, oraz wszelkich substancji twardych, pod

własną firmą
G U ST A W  lEŁITTIEIR,-

Kawa figowa wyrobu mego odznacza się wybornym smakiem jak kawa Mocca i niety lko, ze jest bar 
dzo pożywną i dobrocią swą przewyższa wszystkie znane dotąd gatunki kawy, ale posiada jeszcze tę arcy' 
ważną zaletę, iż jest nader przystępną w cenie, jak również i to, że do niej nie trzeba żadnej przymieszki np- 
cykorji etc. a w miejsce śmietanki można używać zwyczajnego mleka, co bynajmniej nie w pływ a na zmniej -̂ 
szenie jej dobroci i wytwornego smaku, a zawsze będzie tłuściejszą i zdrowszą od innych, O prawdziwości 
wyżej przywiedzionych a wcale nie przesadzonych zalet, mam nadzieję ze Sz. Publ. przekonać się raczy, 11- 
żywszy raz jeden kawy mego wyrobu. Dla wygody Sz. Publ. kawa figowa sprzedawaną będzie w paczkach 
funtowych, opatrzonych w banderole mojej labryki, tak, aby każdy w miarę żądania i potrzeby nawet w ma­
łe ilości mógł się zaopatrywać. Cennik mielenia każdemu na żądanie udziela się gratis.

Detaliczna sprzedaż kawy odbywać się będzie w Kaliszu u pp.: G.Tscltinkla, J .W ilkanow icza, 
|  u , Kapłana. Obstalunki zaś pp. kupcy przesyłać raczą przez A. H. Jeleókiewicza w Kaliszu.

<26 Gustaw Ritter.

ty

W domn dawniej Cywińskich obecnie 
w posiadaniu Fuldego pod Nr. 403 przy 
ulicy Nadwodnej w Kaliszu, o tw ar ty  je s t  

pod mojem zawiadywaniem

skład fortepianów, pianin i org- 
melodykonów,

z najcelniejszych fabryk  zagranicznych, po cenach 
n ad e r  um iarkowanych  i z w yp ła tą  roczną,  nadto  
przyjmuję w zamian instrum entu  używane i po ­
dejm uję się pośredniczyć w sprowadzeniu in s t ru ­
mentów jak ich  by sobie kto życzył.

(36 - 3- 1) J ó z e f  O r o b n l e w s k l .

Szanownym moim p renum era to rom  
^ mJ  mam honor donieść, iż z powpodu obe­
cnej zmiany w nadejściu tu ta j  poczt wozowych, 
pisma perjodyczne zam iast ja k  d o tą d  w każdy 
poniedziałek, wydawane i odse łane od tąd  zos taną 
w każdą niedzielę i czwartek .

Z szacunkiem, J. Mittwoch k s ięgarz .

Potrzebnym  je s t  od dnia 1 m arca 
p o k ó j  kaw alerski,  skrom nie ale po­

rządn ie  umeblowany, z przedpokojem, i z zu p e ł­
nie osobnem wejściem, w bliskości g imnazjum. 
Osoby mogące takowy odnająć, p roszone są  o n a ­
des łan ie  swego adressu, wraz z oznaczeniem ceny 
do redakcji  niniejszego pisma. (3-2)

racownia ubiorów męzkich i dziecinnych 
Jana Alwinger, przy ulicy P rze­
chodniej Nr 46 w Kaliszu, przyjm uje 
obstalunki i wykończa na jakuratn ie j  na 
czas umówiony podług najświeższych 

żurnali, tak z materjałów* własnych, ja k  i powie­
rzanych, po cenach przystępnych.

Tamże znajduje się garderoba gotowa 
z materja łów  krajowych i zagranicznych, wy­
kończona jak najstaranniejv  z czem 
się poleca JW . i W W. pp. obywatelom i m ieszkań­
com miasta i okolic.

P

w.

P o trzeba  do cukierni w parku  kaliskim

dwóch uczni;
bliższa wiadomość u właściciela te jże cukierni p. j 

F. Schmidt.

Z powodu zam iaru  przesiedlenia się, ino- 
I j j f f lże  być sprzedany nowy massiw murowany: 
U h m h  ozdobnie i z wszelkiemi d o g o d n o - : 

ściami zbudowany, mający obszerny dziedzieniec, i 
położony blisko kościoła  Ś-go Mikoła gdzie obec- j  
nie skw er z wiosną ma być urządzony i między j 
kilku hotelami. Wszelkie w nim lokale od S goj 
J a n a  r. b. nowonabywcy m ogą być opróżnione ze j  

względu iż do tego tylko czasu z a k o n t ra k to w a n e ! 
zostały.

Wiadomość o mieszkaniu właściciela, s tróż m ie j - ' 
scowy wskaże. (20) j

otrzebny  je s t  U C z e ń  do z a k ła d u  zega 
strzowskiego E. Fulde.

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 8 3  stycznia 1874 r.

Pól-Im perjaly rossyjskie
Pruskie ta l..................................................
Listy zast. 3  okresu serji I. za rsr. 100 

,, ,, „  serji II. „  100
„ „ nowe 5 °/ó z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

n n , n u 1866
Akcje Drogi Zel. W arsz.-Wiod. za szt.

„ W arsz.-Bydgpskiej . 
„ Glow. Tow. Ros. D róg Ż olaz..
„ D rogi Zeląz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kobei Żelaz. T erespolskiśj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5 ° /u Listy Zastawne Rossyjskie . .

ż ą d a z o l p ł ^
lionet) i papier) Buble i kop

94 40

92 85

79 20 
96 75 

102 -  
163 — 
88 50 
69 25

114 -

100
102 50

144 ! ■ 
115 |-

T E A T H .

W niedzielę: ^ R a l f ”  rozbójnik nl 
lodrama komiczna w 4-ch aktach.

W poniedziałek: ^ P i ę k n a

R edak to r ,  J. T a ń s k i .  - -  W d ru k a rn i  W ydawcy, W. H indem itha .  -  7 a pozwoleniem cenzury  miejscowej rzą d o w ej.


